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N ie  sp osób  w krótkiej recenzji oddać ca łeg o  in telektualnego bogactw a książki. N a leży  
jed yn ie  ża łow ać, że  przez tak długi cza s studia O brębskiego p ozostaw ały  szerzej nieznane. 
D zięk i projektowanej serii je st  nadzieja, że  się  to zm ien i.

GUSTAW MANTEUFFEL: Zarys z  dziejów  krain dawnych inflanckich czyli 
Inflant właściwych (tak szw edzkich ja k o  i polskich), Estonii z  Ozylią, Kur
landii i Z iem i Piltyńslciej, w s tę p , r ed a k c ja  i o p r a c o w a n ie  te k stu  K r z y s z to f  

Z a js , U n iv e r s ita s ,  K ra k ó w  2 0 0 7 ,  3 2 6  ss .

N a  rynku w yd aw n iczym  pojaw iła  s ię  publikacja znanego, ak tyw nego w  drugiej p o ło w ie  
X IX  w. p o lsk ieg o  historyka i etnografa Inflant G ustaw a M anteuffla (1 8 3 2 -1 9 1 6 ). N ie  często  
zdarza się  m o ż liw o ść  om ów ien ia  pracy, której p ierw sze w ydanie ukazuje s ię  ponad sto lat po  
jej napisaniu. M a to m iejsce  w  n in iejszym  przypadku. O k oliczn ość  tę za w d zięczam y K rzysz
to fow i Z ajasow i z U niw ersytetu  Jagiellońsk iego , który odnalazł rękopis zagin ionej podczas  
II w ojn y  św iatow ej, n iepublikow anej n igdy dotąd pracy w  The New York Public Library, 
opracow ał j ą  i przygotow ał jej w ydanie. C hociaż praca stanow iła  ju ż  przedm iot zain tereso
w an ie historyków , zw ła szcza  polsk ich , czeg o  przykładem  m oże być choćby p o św ięco n y  jej 
artykuł Juliusza Bardacha1, dopiero teraz d o czek a liśm y  się  jej p ełnego  opublikow ania, za co  
redakcji w ydania  należy  się  duże uznanie. Tym  bardziej iż  m im o czasu jaki upłynął od jej 
napisania, okazuje się  ona być dopiero drugą w  polskiej historiografii (po n iedaw no w yd a
nej książce  Jana L ew and ow sk iego2) pracą ca ło śc io w o , obszernie i drobiazgow o opisującą  
dzieje E ston ii, Inflant i K urlandii. A  i tak stanow i ona cenne uzupełn ien ie i ro zw in ięcie  treści 
przedstaw ianych przez Jana L ew and ow sk iego , który jako  autor nam w spó łczesny , ze  zrozu
m iałych w zg lęd ó w  inaczej rozkłada akcenty, skupiając się  na pom iniętych  przez M anteuffla  
stu leciach dziew iętnastym  i dw udziestym . D odajm y w reszc ie , ż e  książka jest interesująca nie  
tylko jako bogaty  faktograficznie opis d z iejów  Inflant i E stonii, lecz  także jako  -  m ożna już  
w  odn iesien iu  do niej użyć  chyba tego  zw rotu -  zabytek polskiej h istoriografii, i to p o św ię 
cony  dziejom  w yraźnie zaniedbanego dotąd regionu.

Sfinalizow ana w  1892 r. praca stanow iła n iew ątp liw e ukoronow anie badaw czej aktyw 
ności autora szczy cą ceg o  się  bardzo dużym  dorobkiem  naukow ym  i popularyzatorskim  po
św ięconym  dziejom  i kulturze w sch odn iego  w ybrzeża Bałtyku, zw łaszcza  Inflant Polskich. 
N iestety  z  pow odu nieprzychylnych, a zarazem , jak uw ażam , nie do końca zasadnych recenzji 
ów czesn ych  historyków , szczeg ó ln ie  ze  środow iska w arszaw skiego, M anteuffel nie zdołał jej 
opublikow ać za sw eg o  życia. Dodajm y, iż -  jak  podkreśla w e w stęp ie  Zajas -  podstaw ow ym  
zarzutem  było , że  praca napisana została z  jednoznaczn ie  katolickiej perspektyw y. Że przeła
dow ana je st  treściam i religijnym i, n ieob iek tyw nie gloryfikując zasługi i osiągn ięcia  op isyw a
nych środow isk  katolick ich, przy jednoczesn ym  potępieniu aktyw ności przedstaw icieli innych  
w yznań, jak ie funkcjonow ały przed chrystianizacją regionu oraz począw szy  od rozprzestrze-

1 J. B ardach , O niepublikowanych „Zarysach dziejów Inflant", „Przegląd Zachodni” 1986, nr 5-6.
2 J. L ew andow sk i, Historia Estonii, Wrocław 2002.
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niania się  reform acji. O ile rzeczy w iśc ie  zarzuty te w św ietle  lektury publikacji okazują się  
zasadne, o  ty le trzeba zaznaczyć iż  oskarżenie o  zbytnie sk lerykalizow anie dziejów  regionu, 
przynajm niej do końca X V I w., w ydaje się  bezzasadne. Trzeba przecież  brać pod uw agę je g o  
szczeg ó ln ą  specyfikę w ładczą  ca łk ow icie  zdom inow aną przez różne ryw alizuje pom iędzy  
sob ą  instytucje koście ln e. W reszcie zdom inow anie  średniow iecznych  lo só w  regionu n ie  ty l
ko szybkim  procesem  chrystianizacyjnym , lecz  także ży c iem  religijnym  koście ln ych  w ładztw  
oraz nieustającym i konfliktam i feudalnym i tutejszych w ładców  duchow nych.

W łaśc iw y  tekst autorstwa G ustaw a M anteuffla poprzedzają p rzygotow ane przez K rzysz
tofa  Zajasa obszerne: charakterystyka postaci autora, prezentacja je g o  dorobku naukow ego, 
opis lo só w  rękopisu książki, w reszc ie  om ó w ien ie  prac edycyjnych . R azem  stan ow ią  one cen 
ne w prow adzen ie pozw alające czyte ln ik ow i lepiej zrozum ieć specyfikę przedm iotu, w alory  
oraz m ankam enty książki.

Praca ma w  zam ierzeniu autora stanow ić ca ło śc io w e  opracow anie po litycznych  oraz kul
turalnych d ziejów  E stonii, Inflant, Kurlandii oraz Z iem i P iltyńskiej, do m om entu opanow ania  
ostatnich z tych ziem  przez R osję w  1795 r. Jak zatem  w idać fundam entem  terytorialnego  
określen ia  zainteresow ań autora są  średn iow ieczne k ośc ie ln e  w ładztw a n iem ieck ie, stano
w iące  luźną konfederację, rozciągającą się  od Zatoki F ińskiej po p ółn ocn ą granicę etnogra
ficznej Litwy. Z czasem , w  w yniku zach odzących  su kcesyw nie w  region ie  zm ian (kolejne pa
now ania litew sk ie , po lsk ie, szw ed zk ie , w reszc ie  rosyjsk ie) ograniczen ie  to traciło na b ieżącej 
adm inistracyjnej aktualności. Jednak w yn ikający ze  stosunków  średn iow iecznych  niem ieck i 
charakter obszaru zdom inow an ego  nadal przez rycerstw o pochod zące zasadn iczo z  R zeszy  
potw ierdzał zasadność przyjęcia takich ram obszarow ych. S łu szn ie  też używ a autor w  tytule  
pojęcia  „krain”, a nie „państw”, gdyż  w  istoc ie  m ieliśm y  w  przypadku adm inistracyjno-poli- 
tyczn ych  dziejów  regionu do czyn ien ia  n ie  z  państw am i, lecz  w  średn iow ieczu  z  w ładztw a-  
m i, następnie zaś z  prow incjam i państw  ościennych .

Także przyjęte przez autora ram y chronolog iczne pracy nie budzą kontrow ersji. M o
m ent zam ykający książkę -  w łączen ie  Kurlandii i Z iem ii P iltyńskiej do R osji, co  koń czyło  
proces konsolidacji w sch od n iego  pobrzeża B ałtyku pod berłem  R om anow ów , b y ł n iew ątp li
w ie  ostatnim  fundam entalnym  zw rotem  p o lityczn ego  układu w  reg ion ie  przed pow staniem  
opracow ania. Podobnie otw ierający proces państw ow otw órczy w  region ie  i w  o g ó le  je g o  
udokum entow ane historyczne dzieje , rozp oczęty  na przełom ie XII i XIII w. pochód chrystia- 
nizacyjny, je st  -  jak to m a m iejsce  w  przypadku innych państw  środkow o-w schodn iej Europy
-  aktem  w ła śc iw ie  dobranym  dla rozp oczęcia  opracowania.

Autor przyjął podział pracy św iadczący o  w yjątkow ym  zrozum ieniu dziejów  regionu oraz 
um iejętnym  w yodrębnieniu i określeniu ich kolejnych faz. K siążka składa się  z  dw óch części. 
Pierw sza om aw ia dzieje regionu pod suwerennym  w ładztw em  niem ieck ich  dostojników  ko
ścielnych. Druga okres po ich likwidacji: ew oluującego podziału regionu pom iędzy  R zeczpo
spolitą, Szw ecję  i Rosję. Inaczej m ów iąc p ierw szą p ośw ięcono okresow i w ładztw  duchow nych, 
drugą św ieckich  na om awianym  obszarze. Każda z części składa się  z  ksiąg, te z  kolei z roz
działów , których problematyka także św iadczy o słuszności przyjętego układu m erytoryczne
go. Publikację w zbogacają cenne aneksy. P ierw szy to kom pletne sp isy  w ładców  duchow nych  
w schodniobałtyckich władztw: arcybiskupstwa ryskiego, biskupstw dorpackiego, ozylijsk iego, 
rew elsk iego, sem igalsk iego, w reszcie w ielk ich  m istrzów Zakonu K awalerów M ieczow ych  oraz 
krajowych m istrzów inflanckich Zakonu K rzyżackiego. Istotnie ułatw iają one uporządkowanie  
i zrozum ienie zachodzących rów nolegle wydarzeń, sam e w  sobie stanow iąc rzadką i w artościo
w ą  pom oc naukową. Drugi, to mniej potrzebne -  m oim  zdaniem  -  synchroniczne zestaw ien ie

Przegląd Zachodni, nr 3, 2009 Instytut Zachodni



282 Oceny i omówienia

w ładców  głów nych  państw zaangażow anych w  politykę w schodniobałtycką: Rzym u, korony  
niem ieckiej, D anii, Litwy, Polski, Szw ecji, M oskw y oraz jej sukcesorki Rosji. Pracę uzupeł
niają zestaw ion e przez zespó ł opracowujący manuskrypt do publikacji indeksy m iejscow ości 
(niestety tylko m iejscow ości, a nie nazw  geograficznych w  ogó le) oraz osób. W  tym  m iejscu  
trzeba w skazać, iż indeksy, zw łaszcza  m iejsc okazały się  niekom pletne. Przykładow o brak tu 
szańca R yen oraz krzyżackiego zam ku N u, które w ystępują na stronach 58 oraz 177 książki. 
Publikację w zbogacają  ilustracje i mapy, których jakość  pozostaw ia n iestety  w ie le  do ży cze 
nia. W  przypadku map un iem ożliw ia  ona w ręcz czyteln ość w ięk szośc i z  nich. W zestaw ieniu  
z  w yjątkow o elegancką estetyką całej publikacji rodzi to w ręcz postulat całkowitej rezygnacji 
z  e lem entów  graficznych. A utor w yp osaży ł książkę w  w yjątkow o liczne rozbudow ane przypi
sy, często  zaw ierające c iekaw e cytowania. N iew ątp liw ie  podnoszą one w alory pracy, choć dla 
w ygod y  zainteresow anego czyteln ika lepiej by łob y  zapew ne gdyby podczas prac edytorskich  
rozm ieszczono je  na dole odpow iednich  stron, a nie zestaw iono w szystk ie  na końcu narra
cji. Przypisy te ukazują w ie lk ie  oczytanie autora w  literaturze polskiej, n iem ieck iej, zw łaszcza  
w schodniobałtyckiej i rosyjskiej, jaka ukazała się  do czasu napisania dzieła oraz w  materiale 
źródłow ym , tak publikow anym , jak i w  archiwaliach.

K siążka została  napisana w  charakterystyczny dla historiografii d z iew ię tn a sto w iecz
nej sposób . A utor skupił się  na drobiazgow ym , chronolog icznym  om ów ien iu  politycznych  
d ziejów  regionów , śc iślej na aktyw ności kolejnych  je g o  w ładców . O pisuje w ew nętrzne i z e 
w nętrzne relacje po lityczne. Praca naszp ikow ana je s t  drobiazgow ą, częstokroć zapom nianą, 
bądź pom ijaną w  n o w szy ch  opracow aniach faktografią, co  jednak  nie utrudnia czyteln ik ow i 
lektury. Stanow i bardzo bogatą  skarbnicę w iedzy , w n o szą cą  w ie le  w  o g ó le  dotąd w  polsk iej 
literaturze n iespotykanych  sz czeg ó ło w y ch  inform acji z  zakresu w ew nętrznych  stosunków  re
gionu. W yraźnie m niej m iejsca  zajm ują interpretacje i ocen y  prezentow anych faktów. Autor 
pom ija k w estie  odn oszące  się  do stosunków  sp o łeczn ych  oraz gospodarczych . Stosunkow o  
szeroko natom iast om aw ia kw estie  kulturalne. Cenna je s t  obszerna, poddana analizie  i kryty
ce , dostępna autorow i dz iew iętnastow ieczn a  i w cześn iejsza  literatura przedm iotu , zasadn iczo  
niem ieck ojęzyczn a , tak n iem ieck ich  historyków  w sch odn iob ałtyck ich , jak  i tych z  R zeszy. 
Lektura książki w yw ołu je  w ręcz zdum ien ie  m n ogością  i bogactw em  tej litratury, rodząc za
razem  pod ziw  dla oczytania  autora.

O m aw ianie d z iejów  regionu rozpoczyna M anteuffel krótką charakterystyką terenu E sto
nii, Inflant i K urlandii oraz prezentacją zam ieszkujących  je  rdzennych bałtyjskich oraz ugro
fińsk ich  p lem ion . Prezentacja ta n ie  je s t  w olna  od uproszczeń , a naw et n iespraw ied liw ych  
ocen . Przykładow o K uronów  uznaje M anteuffel po prostu za  „z łotyszow an ych  L iw ó w ” (s. 
12), konstatuje ca łk ow ite  „ w y g in ięcie  Prusów  pod ucisk iem  krzyżack iego  oręża” (s. 13), czy  
stw ierdza, iż  E stow ie to „rozw ściek lona  tłu szcza ” (s. 2 1 ). Ponadto ukazuje tu autor krótki 
rys relacji m iejsco w y ch  p lem ion  z  sąsiadam i w  okresie poprzedzającym  n iem ieck ą  i duńską  
kolon izację  oraz p ierw sze w ysiłk i chrystianizacyjne w  regionie.

W tej częśc i pracy za szczeg ó ln ie  c iek aw e i trafne uw ażam  podkreślenie przez autora 
braku c ią g ło śc i pom ięd zy  Juriew em  Jarosława 1 a późn iejszym  Dorpatem , now o za łożonym  
przez N iem có w  obok zn iszczo n eg o  je sz c z e  w  p o ło w ie  X I w. starego. Pragnie tu autor zde- 
m ito lo g izo w a ć  nadużyw any w  dyplom acji m osk iew sk iej od Iwana III S rogiego  i Iwana IV  
G roźnego argum ent na rzecz uzasadnienia aneksji tego  obszaru. Argum ent podtrzym yw any  
także później przez pokaźną c zęść  rosyjskiej oraz radzieckiej historiografii.

Dalej M anteuffel przedstawia niem ieck ie  w y siłk i chrystianizacyjne okresu d iecezji w  Uk- 
skiil, o k o liczn ości pow stania d iecezji ryskiej, podbój Inflant, Estonii i Kurlandii przez krzy-
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żow ców . Tutaj, spotykając się  z  uzasadnionym  zarzutem  d ziew iętnastow ieczn ych  recenzen
tów, dopuszcza się  autor nadużycia w  postaci lekcew ażen ia  i potępiania m iejscow ych  ludów, 
z pow odu ich rzekom ej ciem noty. Stanow iska takiego n ie da się , i n ie m ożna, tłum aczyć rodo
w od em  autora w y w od zącego  się  z  n iem ieck iego  rycerstwa podbijającego ten region. Popełnia  
też  w  tym  m iejscu  M anteuffel pom yłkę faktograficzną tw ierdząc, że  to k rzyżow cy z  R zeszy  
kierow ani przez biskupa ryskiego A lberta 1 pierw si opanow ali E ston ię, a potem  dopiero zajęli 
j ą  D u ń czycy  (s. 19). W  istocie  N iem cy  usiłow ali bezskuteczn ie odebrać ją  D uńczykom .

W ątpliw a je st  dokonana przez M anteuffla ocena estoń sk iego  Pow stan ia  N o c y  św. Je
rzego  z  1223 r. jak o  „m ającego o czy w iśc ie  na celu  ca łk ow ite  w y zw o len ie  s ię  z  narzuconego  
pogańskim  E stom  chrześcijaństw a, a ty lko pośrednio sk ierow anego przeciw ko najezdnikom ” 
(s. 21). P odobnie konstatacja, że  kryzys panow ania duńskiego sp ow od ow an y  w spom nianym  
pow staniem  oraz rów noleg łym  uw ięz ien iem  króla duńskiego W aldemara II, w yk azał, że  
,je n o  osob iste  zalety  króla, a n ie  działa lność narodu, dop om ogły  D anii do zajęcia na chw ilę  
[! -  T. P ] w y so k ieg o  stanow iska, jak ie  w łaśn ie  w  ow ym  czasie  była sob ie  w yrobiła  p om iędzy  
m ocarstw am i p ó łn o cy ” . T ym czasem  D ania posiadała uzasadnioną p ozy cję  m ocarstw a pół-  
nocnoeuropejsk iego ju ż  w  IX -X  w. i później po X IV  w.

N a plus trzeba zapisać autorowi natom iast, iż jako p ierw szy bodajże w śród historyków  
polsk ich  (z  których w ielu  i dziś je szcze  m a z  tym  problem ), zauw ażył zn iesien ie  Zakonu K aw a
lerów  M ieczow ych  je szcze  w  1237 r. i je g o  inkorporację do Zakonu K rzyżackiego (s. 27). N ie  
słuszn ie nawet usiłuje skorygow ać to stanow isko M anteuffla redaktor tom u, podnosząc w  przy
p isie  odrębność gałęzi inflanckiej Zakonu K rzyżackiego. O w szem  m iała ona sw eg o  landmistrza, 
prowadząc nawet w łasną politykę, nie zaw sze  zgodną z  polityką gałęzi pruskiej (podobnie było  
z g a łęz ią  n iem iecką), organizacyjnie jednak o odrębności nie m ogło  być m owy.

Co c iek aw e, p isząc o  k lęsce  M ieczo w có w  zadanej im przez L itw inów  w  1236 r„ n ie p o
trafi autor nazw ać m iejsca  ich  porażki pod Szaw lam i. W łaściw iej natom iast, n iż  X X -w ieczn a  
historiografia, zw łaszcza  radziecka i państw  satelick ich  Z SR R  rozkłada akcenty. P ierw szo
rzędnym  przykładem  m oże być nadto w yolbrzym iona co  do skali i znaczenia , zm ito lo g izo -  
wana pskow ska „bitw a na je z io rz e ”, jak ą  s iły  krzyżackie sto czy ły  z  w ojskam i A leksandra  
N ew sk ieg o . Tej M anteuffel w  o g ó le  nie zauw aża. D ostrzegalne je s t  w yraźnie prozakonne  
stanow isko i stronn iczość M anteuffla p iszą ceg o  na przykład, że  Zakon „coraz tk liw szą  ota
cza ł op ieką” podbite i n iem iłosiern ie  eksp loatow ane przecież  plem iona letgalsk ie.

C iekaw ie choć o g ó ln ik ow o zaprezentow ana została  w  pracy ryw alizacja Rygi z  Z akonem  
w  XIII w. i w sparcie m ilitarne rycerzy z  pruskiej g a łęz i Zakonu ud zielon e g a łęz i inflanckiej 
przeciw  soju szow i Rygi i L itw inów  (s. 3 4 -3 5 ), a także późn iejszy  narastający w  p ierw szej p o
ło w ie  w ieku  X IV  konflikt rysko-krzyżacki i antykrzyżackie przym ierze Rygi z  G iedym inem  
(s. 36). R zucił tym  sam ym  autor now e św iatło  na stosunki litew sko-zakonn e, gdzie  L itw a nie  
m iała ju ż  w ystęp ow ać jako strona w y łączn ie  poszkodow ana i krzyw dzona, a ocena w zajem 
nych  relacji u leg ła  pewnej racjonalizacji. Popraw iło to także w izerunek łok ietkow ej P olski, 
która przestała ja w ić  s ię  jako jed y n y  zachodniochrześcijańsk i sp rzym ierzen iec pogańsk iej 
L itw y przeciw  instytucji kościelnej nad B ałtyk iem  jaką był Zakon.

Interesująca je s t  prezentacja serii podw ójnych  w yborów  landm istrzów  inflanckich w  p o
ło w ie  X V  w. U kazuje ona konflikty w ew nętrzne, n iestab ilność państw a zakonnego w  tym  
czasie  i ryw alizację stronnictw  W estfa lczyków  oraz N adreńczków  w  zakonie  inflanckim . 
P rezentację średn iow iecznych  d ziejów  regionu zam yka ciekaw y rys p o św ięco n y  gotyck iej 
architekturze w  Inflantach i E ston ii. S zczeg ó ln e  w rażenie robi w skazan ie  n ieuśw iadam ianego  
dzisiaj zw ła szcza  przez P olaków  (lec z  n ie  ty lko) faktu, iż zakonna tw ierdza Fellin  w  E sto-
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nii znaczn ie  przew yższa ła  rozm iaram i uw ażany za n ajw iększy  ceg lan y  zam ek tego  czasu  
M albork, a czterokondygnacyjny zam ek  średni F ellina był jed n ą  z  najw spanialszych pereł 
architektonicznych gotyku.

Praca, co  zrozum iałe, n ie je s t  w o ln a  od sz czeg ó ło w y ch  b łęd ów  oraz braków, choć trzeba 
przyznać, ż e  autor p o p ełn ił ich stosun kow o n iew ie le . I tak na przykład, p isząc o batalii Ś w i-  
dryg iełły  z  Z ygm untem  K iejstu tow iczem  w  1435 r. identyfikuje autor m iejsce  rozstrzygającej 
bitw y nad rzeką Ś w ię tą  w  rejonie W iłkom ierza (litew sk ie  U km erge) z  ło tew sk ą  rzeką Svete  
(dop ływ em  L ielupe) zam iast z  litew sk ą  rzeką Sventoji -  dop ływ em  rzeki N eris (s. 72).

P isząc o  porozum ien iu  m istrza inflanckiego z  arcybiskupem  ryskim  z  1452 roku (U g o 
da K ircholm ska) zawartej przeciw  stanom  inflanckim , zw ła szcza  zaś radzie m iejskiej R ygi, 
przem ilcza  autor c iek aw y fakt, iż ó w  w ym ierzony  w  próbę utw orzenia zw iązk u  m iast inflanc
kich krok, stał się  przyczynkiem  do analog icznych  kroków Zakonu w o b ec  Z w iązku M iast 
Pruskich, który to krok z  ko lei za o w o co w a ł buntem  Z w iązku P ruskiego i w ojn ą  trzynastolet
nią n iosącą  k lęskę Zakonu.

Czytając książkę m a się  p oczu cie  pew n ego  n iedosytu  i braku szerszej inform acji o p o li
tyce w ojennej Zakonu Inflanckiego w zg lęd em  sąsiadów  innych niż L itwa i P olska, zw ła sz 
cza  ruskich i skandynaw skich . Na ten tem at znajdujem y w  pracy jed y n ie  kilka lakonicznych  
w zm ianek. P odobnie rzecz ma się  z  w yraźnym  niedoborem  inform acji o średniow iecznych  
dziejach K urlandii. M im o tego, okres średn iow iecza  w ydaje się  być s iln iejszą  stroną autora. 
A ż  dziw  to przyznać, ale dotąd nie ukazała się  w  literaturze polsk iej praca naukow a z  zakresu  
historii rów nie sz c ze g ó ło w o  ukazująca dzieje Inflant czasów  zakonnych.

C zęść pierw szą pracy zam yka om ów ienie przypadającego na połow ę XVI w. upadku su
werennych w ładztw  konfederacji inflanckiej. Dokonuje się on na tle rozwijającej się reforma
cji, o  której autor p isze z  wyraźnie wrogiej, potępiającej, katolickiej pozycji. N ależy natomiast 
zgodzić się z  autorem formułującym w niosek, iż w  Inflantach reformacja zaw dzięczała sukces 
głów nie nie tyle zm ianie przekonań religijnych wiernych, ile interesowi materialnemu i politycz
nemu m iejscowej szlachty oraz części dygnitarzy kościelnych, tak kurii, jak i Zakonu, pragną
cych zw łaszcza uw łaszczenia się na kościelnej dom enie (s. 87-88). Z drugiej strony jednak autor 
w  ogóle pomija tę okoliczność, że popularność reformacji wśród św ieckich warstw społeczeństwa  
znajdowała sw e źródło w  w ielow iekow ym  feudalnym i podatkowym  ucisku ze  strony katolickich 
warstw hierarchicznych. Podobnie jak m iało to m iejsce w  R zeszy, reformie religijnej towarzyszy
ła tu, choć na m niejszą skalę, jednak, rewolucja społeczna, którą autor bagatelizuje.

Podejm ując prezentację po lityczn ych  i m ilitarnych zm agań kładących kres inflanckiej 
konfederacji pom ija M anteuffel om ó w ien ie  osła w io n eg o  R ecesu  W olarskiego z 1546 r., 
w  którym  arcybiskup Rygi W ilhelm  i krajowy m istrz inflancki deklarow ali n ie zrzucać szat 
duchow nych , ani n ie przybierać na koadiutorów  obcych  książąt, co  m iało  na celu  podtrzym a
nie d o ty ch czasow ego , k ośc ie ln eg o , k ato lick iego  charakteru w ładztw  inflanckich i ustalenia  
m ięd zy  nim i status quo. N aruszenie tych ustaleń przez W ilhelm a w yborem  na koadiutora 
K rzysztofa M eklem bursk iego stało s ię  zasadn iczą  przyczyną  w ojn y  koadiutorskiej (poł. X V I 
w .), będącej początk iem  końca n ieza leżn ości w ładztw  inflanckich i w stęp em  do pierw szej 
w ojn y  inflanckiej. N adto, bezpośrednio  R eces W olarski otw ierał W ilh elm ow i drogę do fak
tyczn ych , a nie nom inalnych jed yn ie  rządów  w  Rydze. O m ów ien ie  tego  okresu przynosi w ię 
cej n iedostatków . Tak na przykład autor w spom ina p rzełom ow ą dla lo só w  Inflant b itw ę pod  
Erm es z  2  sierpnia 1560 r. stoczon ą  z  siłam i m osk iew sk im i, a le n ie potrafi określić  z  nazw y  
jej m iejsca  (s. 103). Dalej błędnie podaje, że  na sejm ie lubelsk im  z 1569 r. Inflanty zosta 
ły  w łączon e do R zeczyposp olitej Polskiej (s. 122), podczas gd y  sta ły  s ię  w  rzeczyw istości
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R zeczp osp o litą  w  ramach trójczłonow ej un ii3. D alej, sp łyca autor w yraźn ie  źródła w ojn y  Ste
fana B atorego z  Iw anem  IV  G roźnym  o Inflanty w  1577 r. sprow adzając je  do gn iew u  Iwana 
sp ow od ow an ego  nie obraniem  go na tron P olsk i (s. 124).

C zęść  drugą książki otw iera rozdział p o św ięco n y  w ew nętrznym  stosunkom  w  krajach 
w schodn iobałtyck ich  po upadku państw  k o ście ln ych , a w ięc  Inflant pod w ładztw em  polsk im , 
Estonii pod szw ed zk im , Kurlandii p ierw szych  K ettlerów, w reszc ie  Piltynia -  enklaw y roz
dartej m ięd zy  roszczen iam i sąsadów 4. Brak tu natom iast zupełn ie  o m ów ien ia  trw ającego do 
1645 r. panow ania duńskiego na O zy lii.

O dnośnie do p o lsk iego  okresu w  dziejach Inflant drugiej p o ło w y  X V I w., trzeba zw rócić  
uw agę, że  aczk o lw iek  w ie le  spośród przedstaw ionych przez autora kw estii znajdziem y dziś  
rozproszone w  różnych późn iejszych  opracow aniach, to na leży  docen ić  trud M anteuffla, k tó 
ry jako  p ierw szy  zebrał je  w  polsk iej literaturze razem  tak ca ło śc io w o . Bardzo interesująco  
przedstaw ia się  dokonana przez autora prezentacja lo só w  księstw a kurlandzkiego w  okresie  
rządów  sy n ó w  Gottharda Kettlera: W ilhelm a i Fryderyka. O m aw iając okres zam ykający p o l
sk ie panow anie w  Inflantach (za w yjątk iem  Ł atgalii) nieproporcjonalnie obszernie, w  trium - 
fa listycznym  tonie rozpisuje się  autor o b itw ie kircholm skiej z  1605 r. (s. 149-153). Z a to brak 
opisu  okresu następującego, lo só w  Inflant i E stonii pod panow aniem  szw edzk im  w  latach  
1611-1657  je st  n iew ątp liw ym  niedoborem  publikacji. Okres ten zam yka autor pob ieżnym , la
kon icznym  w y liczen iem  batalii po lsk o-szw ed zk ich . Ta część  książki zdaje się  być najsłabszą. 
Sporo c iekaw ych  inform acji prezentuje autor natom iast om aw iając „z ło ty” okres w  dziejach  
Kurlandii -  cza sy  panow ania Jakuba Kettlera.

Zw raca uw agę jed noznaczn ie  negatyw ny, krytyczny stosunek  autora do działań króla  
Polski A ugusta II in icju jącego w ojnę inflancką. Ó w  stosunek w yp ływ ający  z  w yraźnie p o lo -  
nofilsk iego  stanow iska M anteuffla zasadza się  na św iad om ości zgubnych  dla R zeczyp osp o
litej (III w ojna północna) konsekw encjach  kroków  króla. W iną obarcza on n ien iechętną do  
w ysiłku  w ojen n ego  p o lsk ą  szlachtę, lecz  A ugusta  pow od ow an ego  w y p ływ ającą  z  prywaty  
zaborczością . N ie  zauw aża przy tym  M anteuffel faktu, że  realizując plany inflanckie starał się  
król g o d zić  interes osob isty  z interesam i R zeczyposp olitej. W ychodząc form aln ie z  zam iaru  
realizacji na łożonych  nań paktów  konw entów  dążył bow iem  nie tylko do zapew nien ia  sob ie  
d zied ziczn eg o  panow ania nad szw edzk im i dotąd Inflantami, lecz  zm ierzał także do w łączen ia  
ich  na pow rót w  obręb R zeczypospolitej jako jej k o lejnego  sfederow anego  podm iotu . K on
cepcja ta określona w yraźn ie w  tajnym  akcie kapitulacyjnym  podpisanym  przez A ugusta II 
i reprezentację antyszw edzkiej opozycyjnej sz lach ty  inflanckiej 24  sierpnia 1699 r.5 w k o m 
p on ow yw ała  się  odp ow ied n io  w  zary so w a n ą ju ż  za Jana III S o b iesk ieg o  po litykę  R zeczy p o 
spolitej regulow ania w ięz i Inflant z  K oroną oraz L itw ą w  taki w łaśn ie  sp osób 6.

3 Szerzej na ten temat w:T. P a lu szy ń sk i, Czy Rosja uczestniczyła w pierwszym rozbiorze Polski 
czyli co zaborcy zabrali Polsce w trzech rozbiorach? Nowe określenie obszarów rozbiorowych Polski 
w kontekście analizy przynależności i tożsamości państwowej Księstw Inflanckiego i Kurlandzkiego, 
prawnopaństwowego stosunku Polski i Litwy oraz podmiotowości przedrozbiorowej Rzeczpospolitej, 
Poznań 2006, s. 15-22.

4 Tej kwestii poświęcił uwagę w swej wyśmienitej pracy Bogusław D ybaś. Patrz: B. Dybaś, Na 
obrzeżach Rzeczypospolitej. Sejmik piltyński w latach 1617-1717, Toruń 2004.

5 Szerzej na ten temat patrz: J. S ta szew sk i, August 11 Mocny, Wrocław 1998, s. 99-100.
6 Szerzej na ten temat patrz w: T. P a lu szy ń sk i, Czy Rosja uczestniczyła..., s. 30-42. Patrz też: 

M. K om aszyńsk  i, Jan III Sobieski a Bałtyk, Gdańsk 1983.
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O m aw iając p ierw szą  fazę trzeciej w ojn y  północnej autor zbytn io  w yolbrzym ia  rolę p o 
lityczn ych  za b ieg ó w  najaktyw niejszego w  tym  cza sie  spośród inflanckiej sz lach ty  antysz- 
w ed zk iego  opozycjon isty , dzia łającego na dw orach saskim  i rosyjsk im  Johanna Reinholda  
Patkula. Co do tego  konfliktu najbardziej jednak zdum iew a zupełn ie  n iezau w ażen ie  przez  
autora sław n ego  aktu kapitu lacyjnego szlach ty  inflanckiej przed carem  Piotrem  1 z  1710 r., 
m o cą  którego poddała się  ona pod panow anie rosyjsk ie, w ypow iadając w iern ość Szw ecji. 
P ostaw a taka n iew ątp liw ie  ułatw iła  P iotrow i ostateczne zaw ładn ięcie  prow incją, pozw alając  
ograniczyć m ilitarną aktyw ność arm ii rosyjsk ich  w  region ie  zasadn iczo  do batalii z  bronią
cym i w ięk szy ch  m iast w o jsk ow ym i za łogam i szw edzkim i.

K olejny, obszerny, dw ud ziestop ięc iostron icow y  rozdział ma charakter ca łk ow icie  n ie
typ ow y i n ieprzystający do dotychczasow ej struktury pracy. Jest m ian ow ic ie  prezentacją  
p o lity czn eg o  i kulturalnego dorobku czo ło w y ch  szlach eck ich  rodów  w  Inflantach P olskich  
w  w ieku  XVIII: H ylzenów , Platerów, K orffów , B orchów , Sułtanów , Z yberków. Z apew ne  
przez skrom ność pom ija tu autor M anteufflów .

Skupiając s ię  w  sw ym  o p isie  sytuacji X V III-w ieczn ej na obszarze na leżącego  do R ze
czyp ospolitej K sięstw a Inflanckiego, podobn ie jak  w  poprzedzającym  okresie szw edzkim  
także i teraz pom ija lo sy  rosyjsk ich  od 1721 r. środkow ych i p ó łn ocn ych  Infiant oraz Estonii. 
O dnosi s ię  w rażenie, iż w spom niana gw ałtow an a zm iana charakteru narracji, stanow i nie do 
końca udaną próbę pokrycia o w eg o  niedoboru. Interesująco natom iast kontynuuje M anteufell 
prezentację dz iejów  K sięstw a K urlandzkiego w  czasach  A nny R om anow ej, zab ieg i o przeję
cie  je g o  tronu przez M aurycego S ask iego , K arola Sask iego  oraz Ernesta Johanna, a następnie  
Piotra Biron (s. 2 1 2 -2 2 2 ). Narrację zam yka o m ó w ien ie  literatury inflanckiej i p ośw ięconej 
Inflantom z  w iek ó w  X V II i XVIII.

K siążka je s t  publikacją  bez w ątp ienia bardzo w artościow ą. Zarów no ze  w zględ u  na za 
wartość m erytoryczną, jak i zabytek historiografii polsk iej. Stanow i w ręcz jeden  z  jej m o
num entów , tym  cen niejszy , iż dotąd n iedostępny i op isu jący  przem ilczane często  kw estie . 
Jako taki pow inna zna leźć  się  w  b ib lio tece  każdego czyteln ika za in teresow anego dziejam i 
regionu, lecz  także Zakonu K rzyżackiego , c zy  przedrozbiorow ej R zeczyposp olitej.

Cestou dëjin, K poeté prof. Ph Dr. Svatavy Rakové, Csc. Usporádala Eva 
Semotanová, Historickÿ ústav, Praha 2007, t. 1-2, 418 + 508 ss.

R ok 200 7  był szczeg ó ln ie  obfity w  ju b ileu sze  czo ło w y ch  przed staw icie li nauk h istorycz
nych, zw iązan ych  z  Instytutem  H istorii A kadem ii N auk Republiki C zech , który też upam iętnił 
je  k sięgam i, w  su m ie dającym i przegląd badań w sp ó łczesn y ch  badaczy, rów nież z  zagrani
cy. C zo ło w y  badacz w czesn ych  d ziejów  now ożytn ych  Jaroslav Pánek, w icep rezes A kadem ii 
N auk, a poprzednio dyrektor Instytutu H istorii A N , otrzym ał z  okazji 60. roczn icy  urodzin  
im ponującą objętością , a zw ła szcza  zaw artością  dw utom ow ą k sięg ę , zatytu łow aną Per sa- 
ecula ad témpora riostra. Jego następczyni, autorka prac z d z iejów  najnow szych , zw łaszcza  
am erykanistycznych , Svatava R aková, rów nież została  uhonorow ana z  podobnej okazji także  
d w u częśc iow ym  d ziełem  pt. Cestou dëjin. W ręczono j ą  w  now oczesnej sied z ib ie  Instytutu na

Tomasz Paluszyński
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